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Istrząsająca 
pod Rawą Ruską. 
Sześciolełni chłopiec skazany za zabójstwo. -- 


Kurhany 


Ksiązął ruskich na Wołyniu. -- Wyniki sportowe. 


- Moor i Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 23. 


Szynki pragskie, wędliny najtaniej poleca ZAKOPANE” 


enerala 


w mauzoleum w Tarnowie. 


OCZEŁY 


'MAINIFIDSTACJE ŻAŁOBNE W KRAKOWIE I W BOCHNI. 


Kraków, 30. czerwca. (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 7.45 rano zebrali się na 
dziedzińcu wawelskim przed samko- 
tagiem gen. Bema reprezentanci 
władz, członkowie komitetu i dele- 
gacje. Trumnę winiesiono na lawetę, 
zaipnzężoną w 3 pary białych koni, 
poczem ufonmował się dlug: pochód 
z korowodem wieńców, który prze- 
szedł widłuż ulic Staszewskiego, Pod 
walem, Dunajewskiego na dworzec 
kolejowy. Za trummą szli gen. Ri. 
mer jako przedstawiciel armji, woje 
woda Kwaśniewski, delegacja ofice- 
rów węgierskich, Charge d'affaires 
poselstwa tureckiego, gen. Wróblew 
ski, prezydjum krakowskiej grupy 
regjonalnej BBWR., wiceprezydent 
miasta Wielgusz, zarząd Wojewódz 
kiej Federacji Polskich Związków 
Qibrońców Ojczyzny i i. 

Mimo wczesnej pory licznie zebra- 
na publiczność wzdłuż szpalerów woj- 
ska żegnala manifestacyjnie orszak ze 
zwłokami bohalterów. Przed dworcem 
kolejowym oficerowie artylenji przenie- 
śli trumnę przez salon recepcyjny do 
wagonu. O godz. 9.15 pociąg ze zwło- 
kami gen. Bema przy dźwiękach hym- 
nn państwowego wyruszył w drogę do 
Tarmowa, eskortowany pnzez samolo- 
ty wojskowe. Na stacji w Bochni po- 
ciąg zatrzymał się przez 3 minuty, 
gdzie odbyła się imponująca manife- 
stacja na dworcu. Zebrała się ludność 
Bochni, przedstawiciele władz, ducho- 
wieństwo, gmina izraelicka, oddział 
"przysposobienia wojskowego, kompa- 
nja Slrzelca, straż pożarna, Związek 


Kobiet Kallolickich i organizacje społe- 
czne. Specjalna delegacja złożyła wie 
niec na trumnie generała. Przy dźwię- 
kach hymnu pierwszej brygady pociąg 
odjechał do Tarnowa. 

Tarnów, 30 ozerwica. (Tel. G. P.). 
Uroczydlość sprowadzenia zwłok gen. 
Bema do Tarnowa miała charakter nie 
zwykle podniosły. Miasto bogato ude- 
korowane choragwiami i feskonami. W 
oknach widniały portrety i nalepki z 
podobizną gen. Bema. Cala ludność 
Tarnowa wzięła nranifestacyjny udział 
w oddaniu hołdu wielkiemu rodakowi. 
Tarnów przeżył niezapomniany histo- 


ryczny dzień. s] 

O godz. 10.30 przybył pociąg z pro- 
chami bohatera na dworzec, powitany 
21 strzafami armatniemi i hymnem 
państwowym. Pułk. Przedzymirski od- 
dając imieniem delegacji zwłoki mia- 
stu Tarnowowi, w krótkich żołnier- 
skich słowach podniósł, że jen, kkóry 
tak długo leżał na dalekim emenłarzu 
arabskim, wraca w tnumiie do ziemi 
polskiej. 

W imieniu komitetu przemówił prze 
wodmiczący Jakubowski. Po ceremo- 
niale przyjęcia zwłok oficerowie anty- 
lerji na barkach wynieśli truzenę na 


Kongres straży pożarnych 


w 


Paryżu. 


UTWORZENIE MIĘDZYNA RODOWEJ ORGANIZACJI, 


Paryż, 30. czerwca (Tel, G. P) Zakoń- 
czyły się tu obrady kongresu międzyna* 
rodowego zrzeszeń straży pożarnych, któ 
ry został otwarty w ślad za dorocznym 
zjazdem francuskich straży pożarnych, 
Kongres międzynarodowy zgramdził 
przedstawicieli kiłkunastu państw, Utwo- 
rzony na ostatnim zjeździe w Poznaniu 
Związek słowiańskich Towarzystw stra- 
żackich wystąpił oficjalnie na kongresie 
paryskim, łącząc w swem lonie przedsta- 
wicieli Czechosłowacji, Polski i Tugosla- 
wji, Polską delegację stanowili: inż. Sta- 
nisław Twardo, wojewoda warszawski i 
prezes Głównego Związku Straży pożar- 
nych, inż, St. Waligórski, prezes Związ- 


ku straży pożarnych województwa war- 
szawskiego oraz Edward Bartoszewicz, 
wiceprezes Zarządu Związku straży po- 
żarnych województwa wołyńskiego. 

Po kilkudniowych obradach, po- 
święconych wzajemnemu zaznająmia- 
nin się z istniejacemi w' poszczegól- 
nych krajach organizacjami straży po- 
Żżarnych, kongres uchwalił stworzenie 
międzynarodowego zrzeszenia Związ- 
ków straży pożarnych. Opracowano 
stalul, którego ostateczną redakcją w 
związku ze zgłoszonymi przez różne 
delegacje wnioskami, powierzono komi 
tetowi złożonemu z 15 przedstawicieli 
różnych krajów. 
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lawełę. Na trzech wozach umłeszczo» 
no wieńce, które składano na trumnią 
w drodze z Aleppo do Polski. 

Za trumną szu gen, Romer, wojewodą 
Kwaśniewski, gen.  Balass z delegacją 
węgierską, gen, Wróblewski, gen. Galica, 
Koło kościoła misjonarzy ustawiono bra. 
mę triumfalną, przy której wygłosił prze=: 
mówienie gen, Balass, 

Pochód przeszedł następnie do ogro- 
du Strzeleckiego, gdzie znajduje się mo- 
numentalne mauzoleum, wybudowane 
według projektu prof, Szyszko-Bohusza, 
trębacze wojskowi odegrali hejnały z lat 
1918, 1830, 1848 i obecny hejnał artylerji 
konnej. Po złożeniu trumny w mauzole- 
um zaciągnięto wartę kanną honorową. 
Na ul, Piłsudskiego . odbyła się defilada 
oddziałów wojskowych i przysposobie- 
nia wojskowego, po południu zaś odbył 
się w salach kasyna ebiad na kilkaset 
osób, 

Tarnów, 30, czerwca (Tel, G, P). 
Mowa inspektora armji gen, Romera, wy- 
głoszona w chwili wniesienia trumny ze 
zwłokami gen Bema do mauzoleum: 

Generale Bohaterze! Czcigodne 
zwłoki po długiej tułaczee wracają do u- 
kochanej Ojczyzny, witane miljonami 
serc i najdroższą Tobie muzyką, hukiem 
polskich armat, Sto lat temu naród polski 
krwawił się o wolność, Nie brakło mę- 
siwa, zapału, poświęcenia, jednak ule- 
gliśmy z braku zgody, karności i wodza, 
Ileż jaśniejszych umysłów już wtedy na 
Ciebie wskazywało, W obliczu Twoihc 
prechów śŚlubujemy ofiarną miłość Oj- 
ezyzny, 


CEO EE R 
POSEL RAUCHER W BERLINIE. 

Berlin, 30 czerwca. (Tel. G. P.) 
W sobotę przybył lu poseł niemie- 
cki w Warszawie Rauscher. Jak in 
formuje „Frankf. Zig“, przeprowa- 
dzić m acn rozmowy z przedstawi- 
cielami rządu 
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Ze sportu. 


Warta zwyci 


Lwów, 1 lipca. 

Drugi występ Warty zakończył się 
również sukcesem, tak, że wywiozła 
ona ostatecznie ze Lwowa cztery punk 
ły. Mimo przykrego dla nas bilansu 
stwierdzić należy, że drużyna poznań- 
ska pozostawiła po sobie bardzo dobre 
wrażenie i o ile utrzyma się w podo- 
bnej formie, to odegrać powinna w: te- 
gorocznych mistrzostwach jeszcze bare 
dzo poważną rolę! Obok walorów tech- 
nicznych, dobrej kondycji, ambicji i o- 
fiarności mają Poznańczycy jeszcze i 
tę zaletę, że grają mądrze, stosując tak- 
tykę do systemu przeciwnika i chwi- 
lowej sytuacji. 

Zaobserwowaliśmy to już w sobotę, 
a potwierdzenie tego uzyskaliśmy w 
niedzielę, kiedy Wanta, mając za sobą 
bądź co bądź ciężki mecz z Gzarnymi, 
potrafiła uzyskać ù drugi zwydięski 
wynik. 

Jeśli chodzi o zawody jej z Pogo- 
nią, to zwycięstwo było zasłużone, o 
ile porówna się faktyczitą wiartcóć obu 
drużyn, natomiast przebiegowi gdy od- 
powiadałby raczej wynik remisowy, 
gdyż Pogoń miała po przerwie zupełną 
przewagę, co było jednak wynikiem — 
jak zaznaczyliśmy powyżej — wyrzer- 
pania się Wanty, mającej w nogach 
mecz sobotni. 

Warta zademonstrowała nam wozo- 
raj grę wprawdzie mniej efekl.owną, 
jednak skuteczną. Inna rzecz, że za- 
sługa w tem była w znacznej mierze 
fatalnej gry Pogoni, klóra szczególnie 
na tyłach przedstawiała się beznadziej- | 
nie. Goście zorjentowawszy się szyb- 
ko w sytuacji, nacisnęli z miejsca bar- 
dzo emergicznie, licząc się z tem, że 
czas pracuje na konzyść przeciwnika. 
Uzyskawszy przed pauzą prowadzenie 
w stosunku 3:0 mogli po przerwie za- 
dowolić się grą defenzywną, na którą 
jeszcze starczyło im sił. 

Napad Warty, w którym miejsce 
Stafińskiego zajął Szerfke II, grał wczo 
raj mniej precyzyjnie i pomylsłowo, je- 
dnak zawsze był niebezpieczny. Na- 
padtnicy Warty pamiętali też stale, ze 
zadaniem ich jest również pilnować 
przeciwnika, to też w chwilach kryty- 
cznych znajdowalśmy ich na własnej 
połowie przy czynnej współpracy z po- 
mocą. 

Pomoc, jako całość, byłła bodajże 
lepszą, niż w sobotę, tym razem bo- 
wiem wspierała również i własną li- 
nję ofemzywną, paraliżując równocze- 
śnie bandzo skutecznie ataki przeciw- 
nika. 

Obrona wykazała ponownie wiel- 
kie zrozumienie dla gry pozycyjnej, 
dzięki czemu napastnicy Pogoni nie 
dochodzili prawie do strzału. „Kiksów* 
jak zwykle nie brakło. Fontowicz zy- 
skał sobie szybko sympatje publiczno- 
ści, broniąc pewnie ostry rzut karny, 
zresztą nie miał zbyt trudnego zada- 
nia. 

Obcieć pisać wyczerpująca kry- 
tykkę o Pogoni znaczyłoby zabrać się 
do rozprawki na temat podstawo. 
wych zasad gry w piłkę nożną, kie- 


czsami ni |." umie 
PRYWATNA PORADNIA DLA MATEK 


Dra BLANKI JURIM 


b. lek, Kliniki chorób dziecięcych w Pa- 
ryżu i Kliniki Prof. Pirqueta we Wiedniu 
Lwów, Plac Dąbrowskiego 1 
(róg Sienkiewicza) 
Informacje i zgłoszenia od 2-4, Tel, 61-83, 


„GAZETA PORANNA” 


rownietwa, treningu itp. Nie mamy 
ido tego ani miejsca, ani ochoty. To 
też ograniczymay się do stwierdze- 
mia że „stojąco” nikt jeszcze nie wy- 
grał, a spekulacja na „wypompo- 
wanie“ się przecownika daje rezul- 
laty podobne do wczorajczego. Prze- 
grać można zawsze, chodzi jedynie 
o to, w jakiej formie. Pod tym 
wzgjlędem trudno doprawdy nawet 
przy majwiększej "względniości, zdo 
być się pod adresem Pogoni na po- 
chlebniejszą opinję. To co demon- 
strewala ona wczoraj, bylo naj- 
izwyklejszą kopaniną, z jaką spoty- 
kaliśmry się w „złotej“ epoce przed- 
wojennej z ta może różnicą, że ów- 
cześni gracze umieli się ruszać, bic- 
gali, skakałi i walczyli, o co dzi- 
siejszej Pogoni w żadnym wypadku 
posądzić nie można. Kombinacja, 
przyziemne podawanie, ustawianie 
się — wszystko to tworzy dła graczy 
ekimistrza tajemnicę zamkniętą wi 
docznie na siedm spustów. 

Nezrozumiałą jest nam jednak 
jedna rzecz. Ostaateczne techniki, 
rozumm i taktyki nie możma nixo- 
mu wpoić w przeciągu kilku określo 
nych miesięcy, ale jak tłumaczyć so 
b.e to, że gracze uczzęszczając pilnie 
ma tnoning znajdują się w tak mar. 
nej kondycji fizycznej? Start, zwrot 
neść,padsikoki do piiki twarzą inte- 
grałnąa część dzluki fubolowej, 
z chwila gdy umiejętności tych brak 
nie nie może być mowy o wyższej 
szkole technicznej czy taktycznej. 
| w Pogoni dzieje się żle! Zbyt wielu 
doradców i zawodowych „płaczck”, 
brak natomiast energicznej, facho- 
wej ręki, któraby wiedziała czego 
chce i do czego i zdaża. 


Przechodząc do krytyki graczy, 


Przemyśl, 30. czerwca. Drugi 
dzień jubileuszu Polenj: przemy- 
Elciej zgromadził na boi.ku rekordo- 
twą ilość pukliczmości. Uroczystości 
rozpoczęlty się defilada sekcyj jubi- 
lata, która wypadła nadzwyczaj o- 
kazale W defiladzie wzięła również 
mielział drużyna Czarnych ze Lwo- 
wa. oraz sehijantennisowa Hagilbomu. 
Po defitaczie przeméwił do delega- 
tów wladz, magisłtnatur sportowych 

i klubów rajent Witoszyński, który 


ęża Pogoń 3:2. 


z dnia 2 lipca 1929. 


stwierdzić należy obniżenie się formy 
Albańskiego. Malinka wstawiony w 
miejsce Amrugowicza, grał począjiko- 
wo z tremą, kosztowała ona utratę 
dwóch bramek, później jednak rozegrał 
się i był lepszy od Mauera, kitóremu 
brak przedewszygikiem zwrchności, nie 
mówiąc o wykopie. W pomocy mógł 
zadowolić jedynie Kuchar, był on wo- 
góle najlepszym graczem w: swej dru- 
żynie, jeśli w rozgarndjaszu, jaki pano- 
wał nie zawsze oddawał precezyjne 
piłki, to musi mu się to ostatecznie wy 
baczyć, tembardziej, że ze swych bocz 
nych sąsiadów mało miał pociechy 
Deutschman dopiero po przerwie przy 
pomniał sobie, jak to się gra, Hanke- 
mu nie szło przez cały czas. W napa- 
dzie dobry był jedynie Szabakiewicz, 
praca jego szła jednak stale na marne, 
ponieważ trójka nie umiała podań jego 
odpowiednio wyzyskać 

Maurer pracował tym razem nawet 
wiele, jadnak nieproduktywnie, trudno 
bowiem będąc ohróconym do własnej 
bramki, tyłem przedostać Się przez linje 
przeciwnika, Fałszywy „front“ jest zre- 
sztą wadą prawie wszystkich mapastni- 
ków Pogoni, Batsch mimo techniki nie 
mógł wiele zrobić, ponieważ był zawsze 
pod czułą opieką dwóch „Warciarzy:, a 
do walki wręcz brak mu inklinacji. Zim- 
mer po dobrym występie w Krakowie, 
we Lwowie zupełnie nie zadowolił Miast 
oddawać natychmiast piłkę zapuszczał się 
w dribblingi i sztuczki, Pras mało miał 
pola do pracy na skrzydle. Grał jednak 
jak zawsze ambitnie I z werwą. Osobna 
wzmianka należy się też dyspozycji strza 
łowej napastników Pogoni. Pod tym 
względem sprawa przedstawia się rów- 
nież beznadziejnie, nikt bowiem nie u- 
mie zdobyć się na oddanie momentalne- 
go strzału, nie mówiąc już o wypracowa- 


jelko wiceprezes Polonij) serdecznie 
T idkowal licauym gościom za u- 
dział w umoczystościach jubilleuszo 
| wych. Nasięjpnie przemawiali dele. 

gaci władz cywilnych i wojsko- 
wych, związków sportowych ©raz 
klubów. W końcu odczytano wiel- 
ka ilość depesz ad klubów sporto- 
wych, oraz spłatowców z całej Pol- 
ski. Wyniki imprez sportowych od- 
bytych w drugim dniu jubileuszu 
przedstawiają się następująco: 


Mistrzostwo kolarskie 


województwa lwowskiego. 


Lwów, 1 lipca. 

W dniu wczorajszym rozegrano 
doroczny bieg kolarski o mistrzostwo 
woj. lwowskiego na szosie jamow- 
skiej. Trasa biegu Lwów— Jawo- 
rów-Lwów obejmowała 100 km. 
Slant odbył się na 5 km. za rogatka 
Janowilką, półmetek za Jaworowem 
ma 55 km. Ze zgłoszonych 36 zakod- 
ników zjawiło się na starcie jedynie 
26, których 22 bieg ukończyło. Bieg 
rczegrano w trzech klasach. Wyniki 
przedstawiają się następująco: Kta- 
syfikacja ogólna: 1) Froess (Pogoń) 
3:17, 2) Kiczek (Pogoń) 3:21,13,4, 3) 
Tropaczyński (LTKM) 3:24, 528 4) 
Kiesel (Hasmonea) 3:24 56.8 5) Igna 
towicz (Pogoń) 3:25 10'6, 6) Babiarz 
(PP), 7) Pękalski (Rzesz. 1. K. M.) 


Rzeszów, 8) Serbeński (Pvzgoń), 9) Ko 
sirzębsiki (LTMK.) 10 Pieczątka 
(RTKM.) Rzeszów), Klasami Kl. I 1) 
Froess, 2) Kiczek, 3) Tropaczyńtki. 
Klasa II: Pękaleiki (RTKM.) w klasy 
fikacji ogólnej siódmy, 2) Zacharko 
(Polemjia “Przemyśl, 12 w og. Klasa 
III.: 1) Babiarz 6 w og. 2) Pieczątka 
10 w og. Organizacja spoczywała w 
melkacńch sekcji kolarskiej Pogoni. 
Sędzią główmym był p. inż. Kuchar, 
iporadto wchodzili w skład komisji 
pp. Adamoski (ZPTK.), mjr. Hen- 
drich WKWF i PW.), Schifke i Dro- 
but (LOZK.), oraz Rzepka. Humen, 
Belgel, Wisłocki, Goeltinger, Majew 
ski i por. dr. Reltinger. 

Szczegółowe —sprawozdani4 za- 
mieścimy w numerze jutrzejszym. 
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niu sobie odpowiedniej pozycji. Dzięki 
temu też uzyskuje Pogoń większość bra- 
mek jedynie z rzutów nastawionych i 
tym razem druga bramka była dziełem 
Hankego z rzutu karnego. 


Gra przed pauzą pod znakiem prze 
wagi Warty, która wykorzystuje fatal- 
ną grę tyłów przeciwnika, zdobywając 
w B, 20 i 24 minucie bramki przez Knio 
łę (2) i Przybysza. Pogoń nie wyzysku- 
je w tym czasie nzutu karnego. Ostry 
strzał Hankego grzónie bowiem w rę- 
kach Fonftowicza. Już pod koniec pierw 
szej połowy impet Warty widocznie 
słabnie. Po przerwie znać na zawodni- 
kach gości już bandzo silne wyczerpa- 
nie. Grają omi wybitnie defenmzywnie, 
pozostawiając jedynie dwóch a czasem 
nawet jednego napastnika z przodu. 
Pogoń ustawicznie atakuje, w nezulła- 
cie czego zdobywa Pras ładnym vole- 
yem z podania Szabakiewicza w 12 mi- 
nucie Fierwszą bramkę. Podyktowany 
pięć minut później rzut karny za rękę 
zamienia Hanke na pukt drugi. Wyró- 
wnanie leży w granicach możliwości, 
wszelkie wysiłki nie dają jednak re- 
zultatów, z powodów, o których mówi- 
liśmy już dość obszernie, to też gra 
mimo zdecydowanej przewagi Liwo- 
wian po przerwie kończy się przegra” 
ną w stosunku 3:2. 

Sędziował z powodu nagłej niedy- 
spozycji p. Mallowa, wybrany losem 
p. Zweig, mając stanowczo więcej 
względów dla miejscowych. Widzów 
około 4.000 


N. 8. 
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Dwudziestolecie Polonii przemyskiej. 


Polonja — Czami 3:2 (1:1). Gra 
przez cały czas otwartą na dość wyso- 
kim poziomie. Drużyna Jubilata grała 
bardzo ambitnie, chąc się godnie pnze- 
ciwstawić ligowemu przeciwnikowi. — 
QGzarni wystąpili w komplecie, jedynie 
w miejsce Sawki grał Amirowicz. — 
Bramki dla zwycięzców strzelili Siu- 
da, Kowalski i Tyszarski, dla gości 
Chmielowski i Amirowicz. Sędziowałą 
p. Bernfeld. 

Drugi dzień zawodów lekkoatlety- 
cznych dał następujące wyniki: Bieg 
100 mtr. 1) Fruchtman (Polonja) 11.3, 
2) Wójcik (Pogoń), 3) Jaskólski (Pol.), 

Bieg 400 mir.: 1) Wójcik (Pog.) 55.2 
2) Rzejewski (Wawel), 3) Feliks (Wa- 
wel), 

Bieg 1.500 mtr.: 1) Sawaryn (Po- 
goń) 4:18.5, 2) Gzubak (Waw.), 3) Do- 
bosz (Pog.). 

Szłafeła 4x100: 1) Pogoń 47 sek, 
2) Polonja, 3) Wawiel. 

Rzut oszczepem: 1) Turek (Waw.) 
47.58 mtr., 2) Kozak (Pol.), 3) Goetlich 
(Czuwaj). 

Rzut młotem: 1) Pępkowski (Polo- 
nja) 29.25 mtr., 2) Turek, 3) Kozak 


(Pol.). 
Skok w dal: 1) Kosowski (Wisła) 
5.95, 2) Wagner (Polonja), 3) Wójcik 


(Pog.). 
Skok o tyczce: 1) Wrzecionek (Pog.) 
3 m. 14 cm., 2) Lichtblau (II Sokół) 
304 cm., 3) Feliks (Wawel) 284 em. 
W klasyfikacji pumktowej pierwsze 
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miejsce zajmuje Pogoń, osiągając 36 
pkt. 2) Wawel 19 pkt., 3) Polonja 17 
pkt., 4) Wisła. 

W spotkaniu finałowem turnieju 
B-klasowych drużyn o puhar O. K. 
WF.iPW. zwyciężył Ruch — Polonję 
H w stosunku 2:1. 

W turnieju teunisowym w grze poj. 
panów zwyciężył mj. Luśniak (Pol.), 
2) Klein (Hagibor), 3) inż. Słernschuss 
(Pol.), w grze podwójnej 1) mjr. Lu- 
śniak, Sternschuss, 2) Klein. Neubart. 
Spolkanie tennisowe Hagibor — Polo- 
nja przyniosło zwycięstwo Hagiborowi 
w stosunku 15:12. 


MISTRZOSTWO LIGI. 
Kraków. Garbarnia — IFC. 2:2 (1:2) 
Bramki strzelil Pespiech i Geiselr dla 
IFC, oraz Smoczek i Bator dla Garbar- 
ni. Sędzia p. Niedzwirski ze Lwowa. 
Warszawa. Warszawianka — Cra- 
cowia 2:2 (1:0). Bramki dla Warsza- 
wianki strzelili Jung i Luksemberg, dla 
Cracovji Rusinek i Sperling z karnego. 
Sędzia p. Wieczysłty. 


«ABELA ROZGRYWEK O MISTRZ. 


LIGI, 
r. gier punktów 
1) Warta 12 16 
2) Wisła 11 15 
3) ŁKS, 11 (4 
4) Gracovia 11 11 
5) Gzarni 3 11 
6) Garbarnia 11 11 
7) Ruch 9 10 
8) Legja 11 9 
91 F. C, 10 9 
10) Warszawianka 5 8 
11) Turyści 10 8 
12) Pogoń 10 7 
13) Polonja 10 b 


WYSTĘP ZAWODOWCÓW WĘGIER. 
SKICH W WARSZAWIE I ŁODSI. 

Warszawa. Legja — Nemzetti (Bu- 
dapesz) 2:0 (1:0). Bramki strzelili Prze- 
zdziecki i Łanko. Sędzia p. Baran. —— 
Zaw. pow. rozegrano w sobotę. 

Łódź. Nemzetti — ŁKS. 2:1 (1:4). 
Bramki dla Węgrów strzelili Remay i 
Horwath, dla ŁKS Sowiak głową. !3ę- 
dzia p. Wandeszkiewicz 


NOWY REKORD POLSKI W RJJ- 
CIE KULĄ. 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Lesznie ustanowił zawodnik Warty 
poznańskiej Heljasz nowy rekord Pol- 
ski w pchnięciu kulą, osiągając wynik 
18.91 m. 


3 NOWE REKORDY POLSKIE 
W PŁYWACTWIE. 

Na zawodach pływackich o mi- 
atrzostwo Warszawy padły 3 nowe re- 
kordy połskie, a mianowicie na 100 m 
Schreibner (ZASS) uzyskał czas 1:09,1 
na 50 m styl. dow., ten sam zawodnik 
osiągnął wynik 29.4 sek., na 200 m. 
styl. klasycznym. Jurkowski (Polonja) 
ustanowił nowy rekord w czasie 3:13,1. 


WYNIKI ZAGRRANICZME, 

Wiedeń: Slavia (Pragaj—Hakoah 8:0, 
Rapid—Hungaria 3:1, Hungaria—Hako- 
ah 3:1, Hungaria—Rapid 4:2, 

Brno: Vienna—Żidenice 4:2, 

Zagrzeb: Zagrzeb—-Budapeszt 3:3. 

Norymberga: FC, Niirnberg—Tennis 
Borusią 3:1, 

Hamburg: S, V, Fiirth—HSV. 2:0, 

Monachjum: BSC,— Bayern 4:3, 

Budapeszt: Xasas—Attilla 2:1. 

Frankfurt: Eintracht—Arsenal  (Kai- 
ro) 1:1, 

mJ 
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„GAZETA PORANNA" 


Lwów, 1. Tipca. 
(7) Wczoraj okoto godz. 6 wie- 
czomem obiegła miasto wieść o 
wstrząsa jącej katastrofie automobi. 
lowej, która wydarzyła się pod Ra- 
wą Ruska. Wedlie Krążących wersji, 
cztery osoby, które znajdowały się 
w aucie, dotkniętym mieszczęśli- 
wym wypadkiem, 

poniosły śmierć na miejsau. 
Dopiero znacznie później okaza- 
to się, że wersje te były w znacznej 
anienze przesadzone, gdyż na szczę- 
ście wkizysikie osoby 

pozostały przy życiu, 
odniosity co prawda ciężkie kontu- 
zje. Sprawdzenie tych wieści nastao- 
pibo dopiero około godz. 8 wieczo 
rem, w chwili gdy na dworzec 
irwowelki przywieziono ofiary tef 
strasbznej katastrofy. 
Sjprarwowzdawicy naszemu uda- 
ło się zebrać nasiępujące szczągóły: 
Wczoraj około godzż. 1 w południe 
starosta rawski p. Leonard Chrza- 
nowski, wybrał się auiem na wy- 
cieczikę w stronę Lwowa Wraz z sta 
rostą jechal szofer jego, 25-letni Eu- 
genfjusz Safamdens, oraz zaproszeni 
ma wycieczkę mjr. Ichnowski komen 


Lwów, 1 lipca. 
Rozgrywki o mistrzostwo klasy A 
przyniosły wezoraj dwa sensacyjne 
wyniki. Lechja i Ukraina odniosły im- 
ponujące zwycięstwa, które nie pozo- 
staną bez wpływu na ukształtowanie 
się dalszej sytuacji. 

Bezapelacyjne zwycięstwo Lechji 
nad Rewerą w stosunku 6:1 potwier- 
dziło ogólnie znany fakt, że Lechja 
znajduje się dzisiaj w bardzo dobrej 
formie i ma wszelkie szanse zdobyć 
mistrzostwo swego okręgu. Dysponu- 
jąc malerjałem młodym, ambitnym, 
technicznie zupełnie dobrze wyszkolo- 
nym, może sobie Lechja zakreślić na- 
wet szersze plany niekoniecznie obli- 
czone na bieżący rok. Obok bardzo do- 


Lwów, 1 lipca. 

Z okazji zlotu młodzieży socjali- 
stycznej Małopolski Wschodniej we 
Lwowie, urządził TUR ze współudzia- 
łem robotniczych klubów itwowskich 
święto sportowe na hoisku Pogoni. Głó- 
wnym punktem programu były biegi 
lekkoatletyczne, które dały następują- 
ce wyniki: Bieg 100 m: 1) Kler (Grafi- 
ka) 12,2, 2) Dmytrowski (RKS) o dwa 
metry w tyle, 8) Kozlik (RKS). Bieg 
400 m: 1) Kalinowski (Gr) 1:08,4, 2) 
BBrenner (RKS) 3) Bihuń (RKS). Start. 
7. Bieg 800 m: 1) Kołowacz (RKS) 
2:25,2, 2) Dmytrowski (RKS), 3) Engel 
(RKS). Bieg 3000 m: 1) Dembkowski 
(RKS) 10:11,4, 2) Brenner (RKS), 3) 
Scheitel (Pog.). Komisję sędziowską 
pow. zawodów twonzyli pp. inż. Ku- 
char, Drobut T. i Magenhsim. W ra- 


j 


rząsająca Malastr0 


pod Rawą ruską. 


STAROSTA RAWSKI P. CHRZANOWSKI, DWAJ MAJOROWIE I SZOFER ODNIEŚLI CIĘŻKIE 


z dnia 2. lipca 1929. 


RANY. 
danti P K. U. w Kawie Ruskiej, i 
mjr. Milerowicz komendant kadry 
Szkoły Podch. rez. w Rawie Ru- 
skiej Tuż za Rawą Ruską, gdy auto 
zmalazło się w azyśiiem polu, prowa- 
dzący wóz starosta Chrzanowski 
zwiększył chyżość dozu do 100 klm. 
na godzinę. 
To zwiększenie chyżośc: stalo się 
przyczyną katastrofy. W chwilę bo- 
zmiej auto znalazło się na wirażu i 
gdy starosta Chrzanowski usiłował 
nagłym skrętem zwolnić bieg, auto 
zarzuciło tylna częścią i z całą siłą 
uderzyło w przydrożny słup tele- 
graficzny 
i równocześnie przewróciło się, nafzry- 
wając sobą wszystkich pasażerów. Na 


szczęście w pobliżu miejsca katastro- 
Íy pnzejażdżały furmanki i natych- 
miast ofiarom wypadku pospieszono z 
pomocą. Z pod strzaskanego wozu wy- 
dobyto okrwawionych i okaleczoniych 
pasażerów, z których — jak się okaza- 
| ło — najcięższe rany odniósł starosta 
Chrzanowiśki, 
doznawszy wstrząsu mózym, zła- 
mania żebra i obojczyka, 
Również ciężkie rany odnieśli obaj 
majorowie, stosunkowo najlżejsze od- 


Mistrzostwa klasy A. 


LECHJA — REWERA 4:1, UKRAINA — POGOŃ (STRYJ) 6:1 


nież pomoce, obrona energiczna i ofiar- 
na. Na tle oelowiej gry Lechji wypadła 
Rewera bardzo blado. System jej był 
zwykłą kopaniną, ostro i daleko. Bram 
ki dla Lechji zdobył Kruk 2, Rnsiecki 

i Czndzak, dla Rewery Bronder. 
Niespodziankę sprawiła również 
Ukraina, zwyciężając Pogoń stryjską 
6:1. Ukrainie sukces dawno się nale- 
żal. Grając bowiem zupełnie dobrze, 
dzięki jakiemuś pechowi ponosiła nie 
zasłużone przeważnie klęski. Tym ra- 
zem jednak wszystko szło i wynik wy 
| padł też odpowiednio. Bramki dla U- 
| krainy zdobył Kobziar 4, Łysyk z 'wol- 


| brej trójki środkowej, wybija się rów- 


nego i Pelrik z karnego, 


Dzień sportowy TUR-u 


we Lwowie. 


| mach dnia spontowłego odbyło sięsrów- 
nież spotkanie pilkarskie między dru- 
żynami robołniczemi RES i Legją, któ- 
re dało wynik 3:1 dla RKS. Sędziował 
p. Folmes 
—— 
KOLARSKIE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY I ŁODZI. 

Warszawą: Szosowe Mistrzostwo Ko- 
larskie woj, warszawskiego wygrał Ste- 
fański (AKS,) w czasie 3:32.18, 

Łódź: Kolarskie Mistrzostwo szosowe 
woj, łódzkiego zdobył Kłosowicz (ZTS) 
w czasie 3:09 50. 


Każdy 
winien zostać 
| członkiem L.O.P.P. 
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niósł szofer Safadens, który doznał je- 
dynie złamania obojczyka. 

Ofiary katastroiy na furmankach 
przewieziono do Rawy ruskiej, gdzie 
miejscowi lekarze zaopatrzyli je, poczem 

najbliższym pociągiem odwizłonoje 

Lwowa,, 
Z dwotca głównego Pogotowie ratunko- 
we odwiozło starostę Charanowskiego i 
szofera Safakosu do kliniki chirurgicznej, 
zaś karetka sanitarna wojskową obu ma- 
jorów do szpitala wojskowego. Jak się 
dowiadujemy, życiu ofiar katastrofy nie 
grozi niebezpieczeństwo, 

Wiadomość o tej strasznej katastrofie 
która omal nie pociągnęła za sobą ofiar 
w życiu ludzkiem, wywołała w naszem 
mieście wjclkie wrażenie, 


= NIKA 
TIES 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
—0— 

TEATR WIELKI: 
Poniedziałek, 1, lipca o godz, 8,15 
„Jubileusz Q, P. Q“ wyst. teatru Qui 
Pro Quo", 


x 
TEATR MAŁY: 

Poniedziałek, 1, lipca o goar 7.80 
„Poławiacz cieni* wyst, A, Węgierki i p. 
Lubieńskiej, 

x 

(—) Włamania j kradzieże, Z mie- 
szkania Józefa Sprohera przy ul. Słonecz- 
nej 45, skradziono wczoraj biżuterję oraz 
5 dolarów, ogólnej wartości 1000 zł, Ja- 
ko podejrzanego w tej kradzieży are- 
sztowano Władysława Kamińskiego. 
Na szkodę Simoną Wahla zam, Sakra- 
mentek 20, skradziono wczoraj 2 zarzut- 
ki wart. 300 zł, — Nieznanj sprawcy wla- 
mali się wczoraj do mieszkania Stani- 
sława Kulikiewicza, Ochronek 3, gdzie 
skradli różne rzeczy wart, 150 zł, 

(—) Droga obserwacja „Koła Szezę- 
ścia*, Obywatej włoski p. Mazza Giovan- 
ni, bawiący chwilowo we Lwowie, w cza- 
sie przechadzki zatrzymał się na Wałaca 
Hetmańskich i przypatrywał grze w „Ko- 
ło szczęścia”, gromadzącym mnóstwo ga- 
piów, P. Giovanni tak mocno zatropił się 
w oglądaniu gry, że zupełnie nie spo- 
strzegł, jak jakiś rzezimieszek wyciągnął 
mu z kieszonki kamizelki złoty zegarek 
z łańcuszkiem wart. 500 zł, 

(—) Sezonowe „wycieczki“, Policja 
przemyska doniosła wczoraj polej. lwow 
skiej, że Schneihełówna, uczenica 1. 10- 
ku seminarjum , zam. w Przemyślu po 
otrzymaniu złej noty, wyjechala w nie- 
wiadomym kierunku, — Podobnie uczy- 
nił 13-letni Józef Renner, ucz, V kl. szko- 
ły powszechnej w St. Siole, który przed- 
wczoraj zbiegł z domu rodzicielskiego, | 

(-) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych odano wczoraj Zygmunta Cze- 
chowicza za kradzież zegarka w ogrodzie 
Kościuszki na szkodę Jakóba Schnapsa, 
Stanisława Huńkę za kradzież na szkodę 
N. Stahla, Stanisława Kędzierskiego za 0- 
pilstwo i wywołanie bójki w ogrodzie 
Kościuszki oraz Kazimierza Raczana za 
awanturę, 

(—) Nieszczęśliwy wypadek rowerzy” 
sty, Wczoraj popołudniu wybrał się ro- 
werem na przejażdżkę za rogatkę stryj- 
ską 22-letni mechanik Mieczysław No- 
wicki zam. przy ul, Lwowskich Dzieci 30, 
Na 11 klm, jeździec spadł z roweru i od- 
niósł ciężkie kontuzje, Zawezwane Pogo- 
towie ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy, poczem odwiozło go do domu, 
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PODRÓŻ LETNIA DO NORWECGJI. 


Oslo, w czerwcu. 

Podróże letnie do Norwegji planu- 
że się zwykle na pierwszą połowę lip- 
ca. Jest to jedna z owych tradycyj, któ 
rym się turysta kornie poddaje, gdyż 
wydaje mu się, że gdyby postąpił ina- 
czej, pozbawiłby się istotnych przy- 
jemmości takiej eskapady. Jest rzeczy- 
wiście rzeczą słuszną, że Norwegja W 
czasie jasnych nocy posiada nastroje 
i wrażenia estetyczne, których w tym 
okresie 
nie można znależć w żadnej innej 

krainie gór. 

Norwegia jest jednak wskutek swoich 
rozmiarów i rozmaitego swego ukształ 
towania fizycznego 

tak bogata i różnorodna, że właściwie 
aż do ostatnich dni września możma 
tam szukać wrażeń *bardzo powab- 
nych i wartościowych. 

Kto ma dosyć lipcowego słońca o 
północy, temu podobają się w sierp- 
niu f 

wspaniałe, gwiaździste wieczory. 
A jeszcze w pierwszej połowie jesieni 
mogą bardzo uprzyjemnić pobyt jasne 
i czysłe zachody słońca, łagodna tem- 
peratura nocy i jaskrawe, płonące 
barwy drzew i krzewów. W każdym 
razie jeśli ktoś może, miechaj jedzie 
do Norwegii w czerwcu albo w lipcu. 

Stolica Norwegji mie cieszy się po- 
pularnością. Turyści znacznie wyżej 
cenią Sztokholm lub Kopenhage i wy- 
rządzają 'w ten sposób stolicy morwes- 
kiej krzywdę. Co prawda — Oslo nie 
jest miastem zapraszającym do spa- 
ceru promenad, jak inne miasta nor- 
weskie. Ale kto natychmiast po przy- 
byciu wsiądzie do kolejki podziemnej 
i pojedzie aż do Hołmenkollen, owej 
sławnej góry, która miasto ocienia, wi- 
dzi przed sobą jeden z najwspamial- 
szych krajobrazów w północnej Euro- 
pie. W samem mieście jest. również 
szereg rzeczy godnych widzenia. Na 
uwagę zasługuje zwłaszcza Muzeum 
Narodowe z okrętami Wikingów. W Ga 
lerji Narodowej można podziwiać maj- 
piękniejsze arcydzieła sztuki norwes- 
kiej, zwłaszcza w dziedzinie krajo-- 
brazów. Jest to istna kopalnia cudo- 
wnego piękna. 


FEJLETON „GAZ, FOR" z 2, VIL 1929, 


WHITE I ADAMS: pi 


TAJEMNICA 
RAD JOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKL 


=D 


W tym momencie z powodu prze- 
chylenia statku drzwi się zatrzasnęły 
i głosy ucichły. Obserwowałem pochy- 
loną naprzód twarz murzyna, oświe- 
coną światłem księżyca. Rzec można, 
spadła z niej posępna maska. Oczy 
dziko błyszczały, mięsiste wargi były 
rozchylone. Słyszałem, jak zgrzytał 
zębami, a każdy mięsień muskular- 
nego ciała prężył się, niby cięciwa 
łuku. Usłyszawszy łoskot zatrzaśnię- 
tych drzwi, wymknął się cicho, jak 
cień. 

Gdy znalazłem się w kajucie, nie- 
było jeszcze murzyna, którego widać 
zatrzymał kapitan. Wbiegł dopiero 
za chwilę zadyszany, podniecony. 
Jego widok podziałał już jak zapo- 
wiedź sensacji, lecz jak bomba padły 


Kkraini 


„GAZETA PORANNA” 


NORWEGJI. 


Rozmaite kolejki górskie prowadzą 
z Oslo dalej. Koleje norweskie są czy- 
ste, jasne, a wszystkie niemal mają 
wagony sypialne. Ponieważ kraj jest 
tylko skąpo zaludniony, zatrzymują 


z dnia 2 lipca. 1929. 


e jasnych nocy. 


— GARŚĆ RAD DLA TURYSTÓW, WYBIERAJĄCYCH SIĘ 


W LECIE DO 


| się pociągi pospieszne w każdej miej- 
į Scowości Śr dr e: wielkości. Kto chce 
| dostać się do morza i prawdziwych 
wysokich gór, jedzie koleją górską aż 
do Voss aibo Bergen do 


książąt 


ruskich 


na Wołyniu. 


OKOŁO 200 GROBOWCÓW ZNALEZIONO W PEREPONINIE. 


Warszawa, w czerwcu. 

(e) Do Warszawy powrócił po dłuż 
szych pracach naukowych na Wołyniu 
dyrektor [Muzeum Archeologicznego 
proi. Jakimowicz. Dokonywał prób- 
mych kopalń archeologicznych w miej 
scowości Pereponin na Wołyniu. Ba- 
dania te wykazały, iż są tam bardzo 
bogate wykopaliska, które pozwolą od 
tworzyć zamierzchłą epokę Wołynia 
pod rządami kniaziów ruskich. 


Próby przyniosły rezulatay senza- 


cyjne. W Preponinie okeło 200 kurka’ 


nów. Są to grobowce dawnych knia- 
ziów ruskich. Pereponin bowiem był 
stolicą dawnego udzielnego księstwa 
ruskiego. | 

Prof. Jakimowicz przybył do War- 
szawy, aby zorganizować wielką wy 
prawę archeołogiczną ma Wołyń, któ- 
ra zajmie się rozkopaniem kurhanów 

| pereponińskich. 


30 milj. ludności miała Polska 


2 DNIEM 1 STYCZNIA 1929. 


Warszawa, 29 czerwca. 
Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego w dniu 1 stycznia 1929 
r. ludność Polski wynosiła 30,408.247 
głów, z czego na województwa cenltra|- 
ne pnzypada  12,760.178, na wojew. 
wschodnie 5,136.086, na zachodnie 
4,820.445, na rołndniewe  8,181.538 
głów. 


Aman 


Zaludnieńie w Polsce w roku 1928 
wynosiło 29,996.646 głów, w r. 1927 — 
29,638.097, w r. 1926 — 29,293.996, w 
| dnïu zaś 30 września 1921 r. (według 
| spisu unzędowiego) 27,201.342. 

W czasie więc od 30 września 1921 
r. do 1 stycznia 1929 r. czyli w ciągu 
siedmiu lat i tnzech miesięcy ludność 
wzrosła o 3,201.905 głów. 


iiah pisze 


swą autobiograjję. 


Londyn, w czerwcu, 

(e) „Daily Telegraph“ z Bombaju do- 
nosi, że ex-król afgański swej najmłod- 
szej córce dał imię Hindja, gdyż urodzi- 
ła się w Indjach, Po przybyciu z rodziną 
do Włoch ma udać się najpierw do Rzy- 
mu; podobno jednak postanowił osiąść 
początkowo w jakimś zaciszniejszym za- 


między zebranych słowa, wyksztuszo- 
ne niemal z rykiem: 

— Ja znaleść skarb! 
gdzie on jest! 

Handy Salomon i Pulz poderwali 
się jak oparzeni, i chwyciwszy negra 
trzęśli nim jakby chcieli zeń wytrząść 
duszę. On tymczasem bełkotał słowa 
bez związku, formuły alchemiczne i 
strzępki podsłuchanej rozmowy, aż 
wreszcie wyczerpany umilkł, dysząc 
ciężko. Naostatek wymamrotał: 

— On mówić, on .znaleść kamień 
mędrców, on go celować w ciężka 
skrzynia, co my ją nosić! On nie ro- 
bić złoto, on robić djamenty, bardzo 
dużo djamenty, cała skrzynia pełnal 

Okrzyki zdumienia, którym to- 
warzyszyła gwałlowna gestykulacja, 
nagle zamilkły. Trzy pary oczu nie- 
ufnie i badawczo spoczęły na mnie... 

Aż dotychczas żyłem z tymi ludź- 
mi na dobrej stopie, teraz jednak odsu 
nęli się odemnie. Jedną z głównych 
oznak tej oziębłości był wzmożony res 
pekt dla mego stanowiska. Zdawało 
się, że przez ślepe posłuszeństwo chcą 
stworzyć przegrodę między mną a s0- 
bą. Podczas gdy dawniej toczyli w mej 


Ja wiedzieć 
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kątku Włoch, gdzie ma zamiar napisać 
swą autobiografję, 

Cenna ta praca ex-monarchy będzie 
wartościowym przyczynkiem do chara- 
kierystyki współczesnej epoki; nie może 
bowiem Amanullah pominąć w niej 
swych wizyt ij przyjęć w stolicach Eu- 
ropy, między innem i w Warszawie, 


ECON eT" 
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obecności całkiem swobodne  rozmo- 
wy, teraz porozumiewal: się tylko 
szeptem. Nawet wspólne czytanie 
książki ustało. Dwa razy zdybałem 
jednak Salemona i murzyna, jak gor- 
liwie studjujących ową alcehemię. 

Wahałem się, czy kapitana uwia- 
domić o swych podejrzeniach. Pow- 
strzymywała mię od tego ta okolicz- 
ność, że dotychczas nie wiedziałem 
nic konkretnego 0 zamiarach załogi, 
przytem było nas czterech uzbrojo-- 
nych przeciwko pięciu bezbronnym. 

Przypadek przyniósł — |rozstrzy- 
gnięcie: 

Dla urozmaicenia kapitan Selo- 
ver od czasu do czasu zmieniał skład 
straży, tak że teraz przypadła mi służ 
ba razem z Perdosą i Handy Salomo- 
nem. Murzyn jako kucharz był wolny 
od dyżurów. Pewnego wieczora usły- 
szałem między nimi gwałtowną kłót- 
nię: 

— Ty brudasie, opoju! — char- 
czał Salamon. — Ty wyrzutku, mie- 
szańcze! Ja cię nauczę! Flaki el wy- 

pruię, kanaljol 


-— Uważaj, byś sobie nie poobci- 
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kreiny fjordów. 
Do Hargangss, Sogn, i Fjordu północ- 
nego mceżna d.stać się tylko lokalne- 
mi parowcami. Te lokalne parowce to 


, są „ednak prawie miniaturowe parowce 


transoceatiantyckie, gdyż posiadają 
wielką ilość kajut do spańia i tozmaiłe 
salony. To jest zresztą konieczne, po- 
nieważ droga n. p. od Bergen de Soga 
albo do Fjordu Północnego wynosi 
przeszło 24 godzin. 

Coraz to nowe krajobrazy 
romantycznych labiryntów skalistych 
przesuwają się przed oczyma zdnmio- 
nego i oczarowanego widza. Jeśli pod- 
czas podróży koleją można się zupeł- 
nie spokojnie powierzyć IH. klasie, 
którą jeżdżą nawet ludzie najbogatsi, 
to na parowcach norweskich trzeba 
korzystać z tylko z klasy I. Ma się 
wówczas do dyspozycji cały parowiec 
i posiada się zupełną swobodę ruchów. 
Poszczególne miejsca turystyczne są 
ponadto połączone przeważnie przez 
autobusy, któremi można odbywać 
przepiękne tury górskie. Widuje się 
tutaj często okazałe lodowce, dorów- 
nujące zupełnie alpejskim. 

Mieszka się w specjalnych hote- 
lach dla turyslów. Wynajmować mie- 
szkań prywatnie u wieśniaków — jak 
to się dzieje np. w Alpach — tutaj nie 
iaożna, gdyż ludność miejscowa nie 
jest do tego przyzwyczajona, Dzięki 
immun lud norweski nie jest jeszcze na- 
stawiony na wyzyùskiwanie i ‚łapanie‘ 
lelników, co pozwala mu zachować 
jego 

charakter naredowy 
w niefałszowanej i pierwotnej czys- 
tości. Jest to moment sprawiający, że 
byt w tym kraju staje się szezególnie 
sympatyczny. 

Ceny hotelowe wahają się od 8—12 
kor. a w bardzo wielkich luksusowych 
hotelach dochodzą do 14 kor. Do tych 
cen jednak jest wliczona już usługa 
i 10%podatek państwowy. Taksa ku- 
racyjmia nie jest tutaj znana. Ponadto 
wliczone są do tych cen wszelkie da- 
nin dodatkowe, jak np. mleko lub her- 
bata po kolacji, kawa popołudniowa 
itd. Zwłaszcza śniadania norweskie 
są bardzo obfite... 

IWyprawa do Norwiegji jest złączo- 
na naturalnie z pewnemi kosztami, na 
słręzya jednak wielkie i różnorodne 
przyjemności. p 

L. W. 


nał paluszków! — szydził Perdosa, 
wodząc .się z nim za bary. 

Początkowo sądziłem, że kłócą się 
na prawdę, lecz niebawem nabrałem 
przekonania, że wszystko to było u 
dane, komedja, zaarażowana specjal- 
nie dla innie. Niewiedziałem, w jakim 
celu, lecz sam fakt rzucał się w oczy. 

Wprawdzie potem zaniechali bój- 
ki, zato darzyli się ponuremi spojrze- 

iami, pomrukiem przekleństw i 
szturchańcami. Perdosa robił to dość 
udatnie; tem Meksykanin miał dane 
na komedjanta. Natomiast Handy Sa- 
lomon w tej roli wyglądał śmiesznie 
i niezgrabnie. 

W owym czasie często miewaliśmy 
burzę. Raz wieczorem zauważyliśmy 
ra horyzoncie ciężką, ciemną chmurę. 
Niewiedząc, co ona w sobie kryje, zwo 
lałen: całą załogę. Mimo nawału ro- 
boty, słyszałem za sobą głos Salomo- 
na: „uz:kaj, brudasiel jak tylko skoń- 
czę z robotą, zakatrupię cię!“ — na- 
co odezwa się niewyraźny pomruk 
Meksykanina. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 2. lipca 1929. 


Kto zwarjował? 


NA ULICY W DŁUGICH SUKNIACH W DOMU W KOSTJUMIE KĄPIELOWYM. — SPRZECZNĘ WADY. 


Nowy Jork, w czerwcu. 

Małe miasteczko, Ryack koło No- 
wego Jorku, znajduje się w stanie wiel 
kiego wzburzenią. 

Powodem jest niejaka pani Leight, 
rozwódka, która rozstawszy się z mę- 
żem, osiadła w tej małej mieścinie, 
gdzie zbudowała sobie własny dom. 

Otóż zarówno ten dom, jak i sama 
pani Leight, jest przedmiotem oburze- 
nia i potępienia. Zwłaszcza kobiet 
małomiasteczkowych, które nieraz 
obchodzą daleko dom rozwódki, aby o- 
kazać jej w ten sposób swoją pogardę. 

Bo cóż to za osoba dziwna i ka- 
pryśna? 

Ma tyle mieniędzy, że mogłaby 
trzymać sześć automobili, a ma tylko 
parę koni, które ubiera w spodnie 
i w pyjamę, 
okrywającą całe ich ciało. Sama uka- 
zuje się na ulicy w długich po kostkę 
sukniach i z długiemi włosami ułażo- 
nemi w staromodną fryzurę, zdawało- 
bv się więc. że jest osobą przesadnie 
skromną, a tymczasem w domu swo- 
im chodzi i pracuje stale w kostjumie 

kąpiełowym! 

Przekonać się o tem i dowiedzieć 
inoże kazdy przechodzień uliczny, 
gdyż dom rani Leight jest szklany, 
ale to dosłownie szklany ze wszyst- 
kich stron, tak że go przejrzeć można 
na wskroś. 

Wnętrz: iego domu utrzymane 
jest niewątpiiwne w wielkim ladzie 
i porządku i publiczność z ulicy nig- 
dy nie widzi, ażeby pan Leight próż- 
nowała. Ciągle krząta się około sprzą- 
tania, gosLcedarstwa albo siedzi i pi- 
sze na maszynie. 

Ale wszystko robi ubrana w ko- 
stju:n kąpieliwy, mocno dekoltowany. 

Zdawałoky się zatem, że szczere 
cburztnie pań w mieście Ryack i 
mniej szczere oburzenie mężczyzn — 
gdyż pani Leight jest osobą młodą i 
dobrze zbudowaną, — jest uzasadnio- 
ne i że taka osoba musi być niespeł- 
na zmysłów. 

Ale są tacy, którzy mówili z pa- 
nią Leight i którym ona podała zu- 
pełnie odmienne oświetlenie rzeczy. 

Konie trzyma, bo nie lubi automo- 
bili, a ubiera je w spodnie i pyvjamy, 
bo chce je uchronić od ukąszeń much 


NADESŁANE 


WAŻNY KOMUNIKAT! 

. Upnrasza się Szanowną Publiczność © 
łaskawe zwiedzenie sklepu z cukrami i 
czekoladą 

Firmy JANA HOFLINGERA 
we Lwowia przy ul. Rutowskiego 1. 8, 
(Tel. 94.) 
„który to sklep po 35 latach istnienia, zo- 
stał na nowo zrekonstruowany i wyposa- 
żony w najnowsze urządzenia, które odpo- 
wiadają wszelkim wymogom hvygjeny i e- 
stetyki. Zarazem zwraca się uwagę, że 

sklep z cukrami, przy ul. Kopernika |. 26. 
nie jest filją fimmy Hoflingera. lecz prywat- 
ną własnością P. Wincentego Kuźniewi- 
cza, który utrzymuje na składzie wyroby 
firm różnych. 5261-4 


—- 


Specjalista chorób skórn, I wener. oraz 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł, po- 
ezty Tel. 16-61. 

Usuwanie plam, brodawek, znamion, wio 

sów, Leczenie żylaków. Diatermja, Lam 
py kwarcowe. 


POWRÓCIŁ 


i moskitów, bardzo licznych w owych 
stronach. 

Co do mody, to ona ją wcale nie 
obchodzi, bo ubiera sią tak, jak jej wy- 
godnie. Zaś dom szklany zbudowała 
sobie i chodzi po nim w kostjumie ką- 
pielowym dlatego, że chce dać jaknaj 
większy przystęp światłu do swojej 


NspaniałomyŚlny 


skóry i ciała, co uważa za warunek 
zdrowia i długiego życia. 

A że ją widzą tak z ulicy przez 
szklane ściany, cóż w tem złego? Prze 
cież nie przyjmuje u siebie nikogo do 
flirtu, a to ce się dzieje w sypialni i 
łazience, zasłonięte jest w odpowied- 
niej chwili, przed okiem widzów, dzię- 


Str. 7 


ki systemowi 
ranek. 


nieprzeźroczystych fi- 


Pani Leight narazie zrażona jest 
do małżeństwa, lecz nie wyklucza 
możliwości, że wstąpi w ponowne 


związki. Ale wtedy okaże sią tylko 
potrzeba większej ilości firanek i spra- 
wa będzie załatwiona. 

Jednem słowem pani Leigh uważa 
nawzajem panie miasta Ryack za 
warjatki, dlatego, że nie pozwalają je) 
żyć tak, jak się jej, podoba. 

— E, 


PRZYJECHAŁ NA JEDNO WESELE A SPRAWIŁ DWA. 


Nowy Jork, w czerwcu. 

Pewien Amerykanin tak się zako- 
chał w Wiedniu, że postanowił, iż 

ə jego koniecznie musi się odbyć 
w naddunajskiej stolicy i że jego na- 
rzeczona musi mieć wyprawę wiedeń- 
ską i to koniecznie osobiście w Wie- 
dniu kupiona. 

Pewnego więc dnia jeden z pierw- 
szorzędnych hoteli otrzymał telegram 
owego Amerykanina, ażeby przygo- 
towano dwa apartamenty i urządzono 
je wspaniale. 

Życzeniu jego stało się zadość i po 
pewnym czasie codziennie z dwu 
wspaniałych apartamentów, położe- 
nych na dwu piętrach hotelu, wycho- 
dziło dwoje młodych ludzi, mężczy- 
zna i kobieta, promieniejących zdro- 
wiem i szczęściem, spotykało się na 


Sześci 
skazany za 


Nowy Jork, w czerwcu. 
(+) Rzadki wypadek w dziejach 
sądownictwa zdarzył się w Paints- 
ville (Kentucky). Przed sądem sta- 
nał 6-letni Karol Mahan, syn pala- 
cza kolejowego, który uderzony 


WARTO 


z z 


PRZYPOM 


TE6 TO TYM, 


schodach i szło na miasto po zakupy. 

Wyprawa Amerykanki układała 
się wspamiale. Upatrzono sobie zwła- 
szcza jeden z magazynów  wiedeń- 
skich, a w tym magazynie jedną 
sprzedawczynię, prześliczną |Wieden- 
kę, w której rączkach każdy drobiazg 
toaletowy wydawał się o wiele pięk- 
niejszy. 

Amerykanin więc powracał ciq- 
gle do tego sklepu, a znalazłszy się 
tam, nalegał koniecznie na to, ażeby 
panna Berta, bo takie było imię sprze- 
dawczyni, obsługiwała go. 

Nie znaczy to wcale, ażeby mr. 
Parker W., bo takie znowu było naz- 
wisko Amerykamina, zaprószył sobie 
głowę Wiedenką $ stał się duchowo 
niewierny swojej narzeczonej. Chciał 
tylko poprostu, ażeby wszystko, co do- 


oletni chłopiec 


zabójstwo. 


przez ośmioletniego Cecyla Hoose 
w sprzeczce o kawałek żelaza, za- 
bił go właśnie owem żelazem. 
Sędzia skazał małego zabójcę na 
zamknięcie w domu poprawy aż do 
czasu uzyskania pełnoletności. 


PRACOWAĆ W: 
GPŁEWNIĄCH 
DL EŁ AZĄ 
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GO NA PLAŻY SIĘ POCĄ_, 


= 


tyczy najpiękniejszego dnia w ciągu 
życia, tchnęło pięknością. Panna Ber- 
ta zresztą podobała się jeszcze bar- 
dziej jego narzeczonej. 

Zwróciło jednakże jego uwagę, że 
za każdą nową wizytą jego w sklepie 
panna Berta jest coraz to zmutniejsaa. 

Aż raz pewnego dnia, kiedy w noz- 
mowie pomiędzy narzeczonymi padały 
częsio słowa: „mąż, „żona“, „urzą- 
dzenia mieszkania“ i tak dalej, z o- 
czu panny Berty spłynęła łza, 

Mr. Parker poważył się zapytać 
co jest powodem jej smutku, a pan- 
na Berta odpowiedziała, że szczęście 
dwójga młodych Amerykanów pzy- 
pomina jej... własne nieszczęście, 

Bo ona także ma narzeczonego, 

także go kocha ogromnie, ale pobrać 
się z nim nie może, bo nawet marzyć 
nie jest w stanie o własnem mieszka- 
niu... 
Amerykanin pożegnał się, powrócił 
do hotelu i kazał zaprosić do siebie 
dyrektora, któremu wydał rozkaz, aże 
by ucztę weselną przygotowano ma 
dwa wesela równocześnie, ażeby po- 
starał mu się zaraz o skromne, choć 
nie zanadto skromne, mieszkanie i o 
jego urządzenie. 

Życzeniu jego stało się zadość, 
dwa wesela odbyły się równocześnie, 
a dzisiaj państwo Parkerowie, powró- 
ciwszy do Ameryk, korespondują z pa 
nią Bertą i szczęśliwym jej małżon- 


NIEĘZWKŁA PROPAGANDA. 

W oryginalny sposób uprawia pro- 

pagandę wyzwolenia się Indyj z pod 

jarzma angielskiego pewien kupiec in- 

dyjski. Porzucił znaczny majątek, aby 

w charakterze żebraka zwiedzać kraj 

| i wygłaszać ogniste mowy patrjotycz- 
ne... 
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REPERTUAR KINOTEATROW: 


APOLLO: „Trzy namiętności". 

CASINO: „Harold Lloyd“, 

CHIMERA: „Morze“, 

COLOSSEUM: „Zemsta szaleńca“ o- 
raz „W mocy awanturnika". 

FATAMORGANA: „Boska kobieta", 

GRAŻYNA: „Szpiegostwo“, 

KOPERNIK: , Nadkobieta* oraz „Czy- 
ją jest moja żona“ 

LEW: „Chcę śnić o Tobie“, 

LUNA: „Demon kopalni złota”. 

OAZA: „Niebezpieczna piękność, ma- 
ła złodziejka”, 

MARYSIEŃKA: „Szalona żona“ i „Oj 
te dzieci”, 

PALACE: „Tajemnica skrzynki pocz- 
towej'. 

PAN: „Żywa maska”, 

PASAŻ: „Pat i Patachon na własnych 
śmieciach“ i „Karkołomny pościg“. 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Poniedziałek, 1 lipca 1929, 

Warszawa 1411. 1640 Muzyka z płyt 
gramof. 18,00 Transm, muzyki lekkiej z 
kawiarni „Gastronomja* 20.30 Operetka 
„Tresina* Oscara Straussa: Orkiestra 
P. R, 22.45 Transm. muzyki tanecznej z 
Krakowa, 

Kraków 312. 16.30 Koncert płyt gram, 
20.00 Ttransm hejnału z wieży Marjack, 
22.45 Transmisja muzyki tanecznej z re- 
stauracji „Paivilon'*. 

Poznań 334, 1800 Koncert popołud- 
niowy. Wykonawcy: Wł. Witkowski 
(skrzypce), sJ. Rakowski (altówka) M, 
Mierzejewski (akomp.). 20.30 „Teresina“, 
operetka O, Straussa. (Transm, z War: 
szawy), 

Katowice 408, 18.00 Audycja dla mło- 
dzieży szkolnej. 20.30 Transm. operetki 
z Warszawy, 

Wilno 3585, 19.25 Koncert fortepiano- 
wy Władysława Burkatha 20.00 Audy- 
cja wesoła, 

Lipsk 259. 20,00 Koncert Lotte Meusel 
(spiew), Alf Neutsmann (fort.) W, pro- 
gramie: Schubert, Frantz, Wolf į inni. 

Brno 342, 20.00 Koncert kameralny, 

Londyn 356 22.35 Koncert: D, Silk 
(sopran), L Tetis (altówka), W progra- 
mie pieśni Heydna, Haendla i innych, 

Sztutgart 360 20.45 „Kater Lampe“, 
komedja w 4 aktach Emila Rosenowa. 

Berlin 418. 1900 F, Fricke: „Rzesze 
robotnicze a życie duchowe“, 20.00 Kon- 
cert orkiestry Guttmann, Muzyka ope- 
retkowa_ 

Stokholm 436, 19.50 Konc, kościelny, 

Rzym 441 2100 Koncert chóru koza- 
ków kubańskich, oraz „Lokatorzy z do- 
łu”, komedja Guattariego Następnie mu- 
zyka taneczna, 

Zurich 459, 20.00 Koncert Salvatore 
Salvati (tenor), 21 00 Koncert popularny 
orkiestry radjowej, 

Bruksela 509. 22,00 Koncert 
niczny, 

Wiedeń 516, 16,00 Koncert kwartetu 
Silving, 20.00 Koncert Wiedeńskiej Or- 
kiestry Symfonicznej Dyr, M. W. Ast, 
W programie: Grieg, Dworzak, Wagner 
i inni 

Bndapeszt 550, 17.40 Muzyka lekka, 
20,00 Koncert orkiestry Opery Królews, 

Moskwa 14818, 18.40 Transm, opery 
z Opery Państwowej 

Kónigswiisterhansen 1635 2000 Reci- 
tal śpiewaczy Ursuli van Diemen (so 
pran), 21.00 Koncert Tria symfonicznego 
Wolfstahl-Hindemith-Feuermann. 

Paryż 1725, 16,45 
Gayina, 21,15 Koncert. 

Huizen 1875 16.40 Płyty gramof. 19.00 
Koncert z Hilversum, Chór „Soli Deo 
Gloria* i orkiestrą, 


k 
Wtorek, 2, lipca 1929, 


Warszawa 1411 1630 Program dla 
dzieci, 1800 Koncert popularny poświę- 


symfo- 


Koncert orkiestry 


„GAZETA PORANNA” 


cony muzyce G. Verdiego. 19.20 Transm, 


opery z Katwic, 

Kraków 313 17,00 Koncert z płyt gra- 
mofonuwych. 18,00 Transm. koncertu po- 
południowego z Warszawy, 

Poznań 334 18,0U Transm. koncertu z 
Warszawy. 1940 Interludjum muzyczne, 
20.30 Akademja amerykańska, Wykonaw- 
cy: Dr, Wanda Roesslerówna (mezzoso- 
pran), Prof Stanisław Nowowiejski (or- 
gany, Prof, St, Pawlak (skrzypce), Jadwi- 
ga Komorowską (akomp.), 22,45 Muzyka 
taneczna, 

Katowice 408 18.00 Audycja literacka 
z udziałem p, Tadeusza Bocheńskiego. 
19.20 Transm, z Teatru Polskiego w Ka- 
towicach. „Tosca” opera w 3 aktach Puc- 
ciniego, 

Wilno 385 19,20 Transm. opery z Ka- 
towic. 22.00 Transm, z Warszawy. 

Wreciaw 253 20,30 Koncert Mozar- 


towsk. orkiestry Filharmonicznej  Ślą- 
skiej. 
Londyn 356 20,45 Irlandzkie pieśni 


ludowe wykona S. Claudillon i M. Han- 
nagan, 21.00 Koncert sekstetu Olof, 23,45 
Muzyka taneczna ż hotelu „Piccadelly*. 


steovego Diabeł i Katarzyna”, opera w u 
aktach In.crzeka. 
Sztutgart 360 20.15 Arje i uwertury, 


Wykona Szłutgarcka Orkiestra Fi!har- 
moniczna, oraz Lisa Eschen (sopran) i 
Edi Kurt (tenor). 22,15 Marja Fiechtlo 
odśpiewa arje z oper Pucciniego i Tho» 
masa 

Frankfurt 390 20.15 Koncert symf .n.- 
szny, Sol. Lua Amar (skrzypce), 

Daventry 393 21.00 Koncert orkiestry 
wojskowej. Anne Lddell (alt). 

Sztokholm 436 18.30 Plyty gramof. 
20.00 Radjoorkiestra. Grete Sódermann 
(śpiew). 

Rzym 441 21.00 „Rigoletto”, opera w 
4 aklach Verdiego. 

Langenberg 473 20.15 Koncert arkiestry 
i chóru kameralnego radjostacji. Su', Holz 
(sopien), Mann (alt), Schómusz (tenur), 
Lthupp tencr). Wocke (baryton), De'se.t 
fort). 

Wiedeń 516 16.00 Koncert kapani Pou- 
sahen le 40 Kcncert fortepianowy — Me.- 
tha Pulak, ŻC 00 Jenny Junghaue" 01/912- 
wa arje z opery. W programie: Dwurzak 
Smetana i Wernberger, 2115 Recital w>- 
Jlorczetńówy — The Salzmann, 

Morachjum 533 20.00 Duety skrzypco- 


Humor. 


z dnia 2. lipca 1929. 


we. Walter Schulze-Prisca i Mimi Schulze- 
Prisca, 

Budapeszt 550 17.15 Koncert orkiestry 
cygańskiej, 19.40 Koncert Orkiestry Stole- 
cznej. Dyr. Dezso Bór. W programie: Mo- 
zart, Grieg i Mendelssohn. 
= Huizen 1875 2055 Wesoly Wieczór, 


OGŁOSZENIA. 


Zakład Naukowy i 
Z. OLSZEWSKIEGO 


LWÓW, KURKOWA 38, Tel, 31-14, 
przyjmuje od 25. VI, do 2 VII, 1829 
włącznie od 9—12 i od 16—18, z wyjąt- 

kiem niedziel i świąt, 
WPISY 


do 1 rocznej szkoły przysposobienia ku- 

pieckiego, na 2 letnie kursy handlowo- 

gospodarcze, na roczne i 5 mies kursy 

handlowe, na kurs stenografji oraz pisa- 
nia na maszynąch, 

W szkole zwrot czesnego za dzieci 
urzędników i funkc. państwowych, Dla 
niezamożnych podręczniki z bibljoteki 
szkolnej. 


Uwaga; 

Wystawa prae uczenic 2 letnich kur- 
sów handlowo-gospodarczych z działu 
krawiectwa i bieliźniarstwa odbędzie się 
w dniach od 27, VI, do 1. VII 1929 
w godz od 9—12 i 16—18 5139-3 

a E 


i MIESZKANIA, SKLEPY, 


10 groszy za wyraz, 

POLSKIE Stowarzyszenie Złotego Krzy- 
ża ma w willi „Podolanka“ w Trus- 
kawcu na sezon bieżący do wynajęcia 
dla swych członków pokoje jedno- i 
dwuosobowe po nader niskich cenach. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd willi 
„Podolanka“ w Truskawcu lub Zarząd 
Polskiego Stowarzyszenia Złotego Krzy 
ża we Lwowie, plac św, Ducha L. 1, 
5202-3 


Z TYGODNIA PROPAGANDY TRZEŹWOŚCI. 


Szklanna góra i błędni rycerze. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Ya wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 
(srer. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe ra tek- 
kem 15 gr. ka wiersz i-szpalt, milime- 
trewy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
we wiersz i-ezpnit. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wierzu jf- 
erpałt. miłimetrowy (szer, 60 mm) w 
thkście (kronikas, repertoar) 55 gr, Ga 


Nr. 8906 


DOM, ogród, front 57 m, sprzedam, Ul. 
Pijarów 64, 5194-3 


DAM 3 pokoje z suchnią, komfort w do- 
krem n»cjscu na rok iuk dwa za po- 
życzkę 30u0 dorar"w. Wiadomość: Ofi- 

5312 


cerska ?9, od Zielonej do Jacka, 


POMOC LEKARSKA. 


— 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałz 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr, Frisch, Wałowa 11, TeL 
55—20 1943-2 


TENNIS! Poszukiwany do nauki trener, 
do treningu amatorôw. Teatyńska 6, 
na korcie w koszarach 5315 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz 
NE inc 


STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł- 
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 
. p. Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Adm, pod „Go- 


a 


dni zaufania“, 4550-3 
LODOWNIE „Eskimos“,  lodowniczki, 
najlepszej jakości poleca  Rentschner, 
Legjonów 37 4720-10 


WODY MINERALNE 
stołowe i lecznicze wyrabia fabryka 
„ZDROWIE, 
Nadzwyczajne w smaku i działaniu! 
(Lwów, ul Zdrowie 9 — tel, 14-72), 
8 5179-6 
NIEMIRÓW ZDRÓJ willa Zdrowia Gwia- 
zda pod nowym zarządem poleca po- 
koje całodzienne utrzymanie. 4925-10 


PENSJONAT „Irena“ w Topolnicy na 


linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena“, Strzyłki-Topolnica 
4289-7 
SIATKI 
«ogrodzenia siatkowe i wyroby 
z żelaza 
„DRUT“ 


Zamarstynów, uł, Króla Jana III. 5, Te- 
lefon 16-18, 5009-3. 


MEBLE ANTYCZNE 

w wielkim wyborze oraz MEBLE NOWE 
solidnie wykonane poleca stolarnia w po- 

dwórzn KOŁŁĄTAJA 5, ZIELIŃSKI. 
5145-6 

ŚREDNIA SZKOŁA TECHNICZNA 

z prawami szkół państwowych 

w Drohobyczu, ul, Św. Krzyża 60 

(w r, szk 1929/30 we własnym budynku) 
zawiądamia, że 
WPISY 

na 1 rok nauki odbywać się będą w dn, 


od 2—10. lipca br, włącznie w godz ad 
10—12-tej przed poł, 
Przy wpisie przedłożyć nałeży: 
1) metrykę urodzenia; 
2) świadectwo ukończenia 7-ej kl. 


szkoły powszechnej 
średnich, 

3) własnoręcznie napisany życiorys. 
Egzamin Wsłępny z 4 przedm.otów, a to: 

a) języka polskiego; 

b) matematyki; 

c) fizyki, 

d) rysunków odręcznych — 
odbędzie się w dniu 9, lipca br, o godz, 
8-ej rano w lokalu szkoły. 

Taksa egzaminacyjna wynosi 16 zł, 
wpisowe 40 zł (jednorazowo), zaś opłata 
miesięczna 50 zł, 

W wypadku niezamożności odpowie- 
dnia zniżka epłały miesięcznej. 

Synowie frnkcjonarjuszy państwo- 
wych otrzymują zwrot opłaty miesięcz: 
nej, 


lub 4-tej kl, szkój 


Dyrekcja, 


b nn NRD POZ mak A 


wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr. za wiersz i- 
Szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 79 gr„ drobne ogłosze: 
nla za słowo 10 gr. kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon- 
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr, dla 
uotrzebujących pracy lub posady 8 gr. 
Ogloszenia drobne prryłmujemy tylko za 


gołówkę. Cała strona ogłoszeniowa 30U 
zł, cała Birona texstowa 600 zi. eala 
strona pod nagłówkiem (i-sza) 700 zł. 
Qgłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenią w miejscu zastrzeżonem 
ogłoszenia osobno stojące i besg numeru 
doliczamy 25 proc, Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy, Porta 
przekazów nle boenifikejemy. — Uwz: 


« ma m0 dae 


pana Wrjuatwiajcacj UKODRI 1 SPOŁAA, pod zarz, J.Płocziego we L wawie. 


Kalomny ogioszeniowe są podzielone ^2) 
5 Immów (szpsit), tekstowę na 4 lam; 
(szpalty), 


| anawa 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA? 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową 5 „ 3. 6.75 
Bez dostawy . oe" o 58 
Za granicę . Z p : m 2 
Odp. Med, SIEFAN BIO Sa. n 


